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Szkodliwy absenteizm. 


Kraj nasz wskutek praw przy- 
rodzonych, odwiecznego zajęcia lu- 
dzi itym podobnych czynników jest 
dotąd, jak i nadal będzie par ex- 
cellence rolniczym. Interesy rolni- 
ctwa, idą li one pomyślnie lub 
przeciwnie, odbijają się nader sil- 
nie w tym lub innym kierunku na 
całokształt życia naszego ogólno- 
społecznego. Jeżeli przeto idą źle, 
całe społeczeństwo bije na trwogę. 
Wskutek tak silnie skonsolidowa- 
nych z rolnictwem interesów 
wszystkich warstw i sfer, każda 
Jednostka, odczuwająca świadomie 
potrzeby swoje i społeczne, czuje 
8ię zainteresowaną. Ekonomistów 
nawołujemy do stawiania nowych 
programów, szkiców, reform, pra- 
fę do informowania o aktualnym 
Stanie rzeczy w całym kraju i t. d. 

Ale co dziwne, w całym tym je- 

nobrzmiącym akordzie nie przyj- 
nuje udziału ta sfera, która jest 
bezpośrednio dotkniętą, której głos 
posiadałby dominujące znaczenie, 
Ziemianie okazują tutaj jakieś 
dziyne obawy przedfpubliczną dy- 
skusją nad zagrożoną sprawą 
agrarną i jakiś wstręt, niechęć do 
rasy, do obnażenia swych ran na 
0rum publicznem. Mimo wszyst- 
ko atoli, analiza przyczyn i skut- 
ków każdego przewrotu w dziedzi- 
le ekonomiczno - społecznej jest 
faktem koniecznym, niezbędnym 
la postawienia trafnej djagnozy 
przepisania lekarstwa. 

Prasa robi swoje. ak. Prasa 
Przez 30 lat wskazuje niebezpie- 
czeństwo, grożące przy obecnym 
systemie gospodarki rolnej, nawo- 
tuje do wyższej, naukowej specja- 
lacji, do cząstkowej parcelacji, 
Zajęcia się przemysłem wiejskim 


" 


Dziś d. | kwietnia Teodory M.i Hugona Bisk. | 


| et ect. Przez 30 lat wszystkie CZa- 
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sopisma żywo odbijają tę smutną 


* reakcję, jaka ma miejsce w łonie 


sfery ziemiańskiej, tak apatycznie 
schodzącej z przodującego poste- 
runku. QCzżyż ziemianie w tym 


trwożliwym alarmie, w tem gorą- | 


cem zajęciu się ich sprawami 
przyjmują żywy i energiczny u- 
dział; czy występują ze swem pro 
lub contra, bodajby nawet z nie- 
racjonalną opozycją, któraby atoli 
znamionowała jakieś życie, ewo- 
lucję w tej masie społecznej, któ- 
rej byt jest podścieliskiem egzy- 
stencji całego narodu. Albowiem 
oile nasz przemysł tabryczny i 
manufakturny wydobywają się do- 
piero z pierwocin rozwoju, o tyle 
dobrobyt społeczeństwa warunko- 
wać się musi aktualnym bytem 
rolnictwa i rolników. 

Tak, śmiało można podkreślić, 
rolmictwem, sposobem jego wy- 
dźwignięcia, skierowania na nowe 
tory zajmują się wszyscy, z wyjąt- 
kiem ziemian. Oni umieją tylko 
jęczeć i boleć, jak żydzi nad gru- 
zami Jerozolimy. 

O analizie przyczyn, syntezie 
środków zaradczych ani słowa, lub 
oderwane, sporadyczne echa. Po- 
zostawia się to rozbiorowi piór 
dziennikarskich, niefachowych, a 


| więc niekrytycznych. 


Uczeni ekonomiści, wyświetla- 
jąc aktualny stan rolnictwa, dali 
nam wskazówki do zastosowania 
świeżych systemów i nowe progra- 
my (patrz między innemi odnośne 
prace w „Ateneum*, „Bibl. War- 
szawskiej*, „Przegl. Tyg.*, „Ni- 
wie* i in.) Prasa zajęła się sprawą 
żywo, dyskutowała i rozbierała, 
informowała o stanie i kulturze 
rolnictwa u nas i zagranicą, 0 o0b- 
cych rynkach i ich konjukturach, 
słowem robiła i robi wszystko, ©0 


| Rękopisy bez zastrzeżenia nie zwracają się. 


w jej mocy i zakresie leży. Czyje 
to były głosy? Z pośród tylu auto- 
rów, zaledwie 3-ch być może, było 
ze sfery właścicieli ziemskich. Na- 
wet taka praca, jak p. Ludwika 
Górskiego: „Znaczenie większej 
własności...*, jest tak słabo upo- 
wszeclinioną, że zaledwie czytało 
ją 2-i lub 3-i1%, większych wła- 
ścicieli. 

Od czasu do czasu pojawi się 
jakiś artykulik, kreślony ręką 
ziemianina, nie widać w nim atoli 
ani dostatecznej wiedzy, ani chęci 


graniczna apatja, zniechęcenia i.... 
niezaradność. Nie wyczytamy z 
podobnych prac żadnego no- 
wego programu działania, nowych 
haseł, jakiejś otuchy, opartej na 
świadomości swej siły i celów. 
Przed paru miesiącami w je- 
dnym zdzienników mówiłem szerzej 
o pracy p. J. (łrzegorzewskiego, 
dotyczacej średniej _ własności 
ziemskiej. W temże pismie uka- 
zał się arcyniesympatyczny arty- 
kułp. t.: „Rok ubiegły i przyszłość 
rolnictwa*, autor którego bystrem 
okiem spogląda w przyszłość i wi- 
dzi w niej ewentualnie ogarnia- 
Jące nas „zezwierzęcenie*, zrodzo- 
nez „walki o byt*. Obadwa te 
krańcowe pod względem zajętego 
stanowiska artykuły pominięte 


, zostały milczeniem. Zadnej dysku- 


sji, żadnego zainteresowania się 
tą lub ową myślą, acz kwestja 
podjęta była na czasie i jest na- 
der żywotną. ł 

Z największem nawet wyrozu- 
mieniem patrzący optymista za- 
stanowić się musi nad tym nie- 
wytłumaczonym  obstrukcjoniz- 
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Bedakcya przy ulicy Lubelskiej X 123, otwarta od godz. 10 rano do 6 wieczorem. 


I Wschód słońca o g. 5. m. 37 Zach. o g. 6 m. 31. 


| lub energji. Wieje zeń jedynie bez- | 
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mem. Myślimy i biadamy nad u- | 


padkiem rolnictwa, „walką o 
byt* it. p. A więc należy jedno 
usunąć, drugie łagodzić, co się da 


totów. 
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go Senatorska 32, M. Wo- 
łowskiego Niecała 12, 


uskutecznić przy pomocy większe- 
so programowego zajęcia się tem- 
że, nie nieustannem wzdychaniem 
i gospodarką in siału quo. Przed 
przystąpieniem do działania na- 
leży przedewszystkiem porozumieć 
się za pośrednictwem prasy, 
przedyskutować tę i ową stronę 
kwestji, oświetlić ją ze wszystkich 
stron. W _ dyspucie, rodzi się w 
każdej, dobrze  uorganizowanej 
społeczności opozycja, która jest 
bardzo pożądaną; ożywia spór i 
z rozwiniętej argumentacji pozwala 
wyłonić się prawdziwej słuszności. 

[en uporczywy absenteizm w 
prasie piór ziemiańskich mógłby 
nas skłonić do podejrzewania, a- 
żali ziemianie umieją władać pió- 
rem. Jako żywo, tak! Spotykamy 
wszak z tej stery wielu nowelistów, 
powieściopisarzy i społeczników, — 
atoli wszyscy oni omijają zdala 
kwestję rodzinnego zagona. 

Nie silę się bynajmniej stawiać 
panom swych teoryj i wskazywać 
nowe drogi rozwojowe. Jest to 
zresztą dylemat do rozwiązania 
niełatwy i leży poza obrębem sił 
pojedynczych. Co więcej, jestem 
przeciwny wtrącaniu się dyletan- 
tów do spraw tej miary i tego zna- 
czenią. Mrzymając się poza obrę- 
bem fachowych, specjalnych uwag, 
chcę tylko położyć nacisk, iż obo- 
wiązkiem jest tych, którym star- 
czy wiedzy i sił, do przenoszenia 
swych uwag, i myśli na szpalty 
dziennikarskie. £ylko'w ożywionej 
dyskusji, rozpoznaniu i starciu 
się różnych zdań i idej, może się 
wyłonić odpowiadająca aktualnym 
potrzebom teorja, która nam wska - 
że, gdzie należy szukać dźwigni 
dla zachwianej egzystencji rol- 
ników. 

Bez pomocy prasy obyć się mo- 
gą te społeczeństwa, które mają 


„Prima Aprilts< 


_ Nie myślcie tylko państwo przypadkiem, że 
SIĘ to działo w Radomiu. Słowo honoru! że nie! 
Złożę nawet na to przekonywające dowody. Po 
berwsze: wszystkie Radomianki, które szczę- 
Śliwym trafem widziałem na własne oczy i 2 po- 
Mocą lornetki w teatrze, na przedstawieniu na 
Miezamożnych uczniów zebrane — to bardzo 
Piękne, miłe osóbki. Szczególniej ta w bocznych 
krzesłach blondynka -— no! boję się dokończyć... 
Szystkie radomianki przeto są piękne, a pan- 
la Zygiforta Mizdrzykiewicz była brzydką... 
hkby to najgrzeczniej określić! jak... jak z prze- 
Proszeniem koń kozacki. Ergo nie mogła być 
tadomianką. Papa jej, pan Kleofas Mizdrzy- 
dlewicz, gruby kapitalista i lichwiarz, kato- 
ickiego wyznania, pobierający po 2%, od ru- 
8 na tydzień, również nie mógł być mieszkań- 
tem takiego miasta jak Radom, posiadającego 
W obrębie swoim szlachetnych filantropów, oby- 
Wateli, służących chętnie potrzebującemu pożycz- 
4, bajwyżej na 50/9 rocznie. Nakoniee i Wi- 
Uo Puszczalski, główny bohater tego opowia- 
pia gdyby był zbijał bąki na Lubelskiej w 
adomiu, nie znalazłby się zapewne nigdy w 
Szponach lichwiarskich, a w dodatku wobec 
Ul uroczych twarzyczek — niechybnie zako- 
Chawszy się — rzuciłby kawalerski stan. Naj- 
Mocniej przekonywającym dowodem przeto, że 
nie mogło się zdarzyć w Radomiu, będzie 
chyba celibat Winia I 


Mniejsza zresztą o to, gdzie było, to było; 
dość, iż Winio był kawalerem i potrzebował 
monety. Suchoty kieszonkowe przeszły u niego 
w chroniczną słabość, na którą listy z pięcio- 
ma pieczęciami, odbierane eo miesiąc od rodzi- 
ców, pomagały tak mało, jak limfa Kocha na 


| gruźlicę. Stan był niebezpieczny... szczególniej 


przed każdym pierwszym. 

Winio pożyczał na wszystkie strony i liczył 
zapewne więcej wierzycieli, niż lutnia radom- 
ska członków; z panem Kleofasem nie wszedł 
jednakże do tej pory w ściślejszy interes. Przy- 
gotowywał jedynie grunt do przyszłej pożyczki, 
dla istnienia której, zwierzał się nieraz w de- 
likatny sposób przed panem Kleofasem ze swych 
matrymonialnych zamiarów, a o wdziękach 
panny Zygiferty zawsze się pochlebnie wyrażał. 
W ten sposób kaptował sobie przyszłego żn 
spe wierzyciela. Pan Kleofas ze swej strony 
nie chciał zrozumieć dość jasnych przymówek 
Winia o pożyczkę, sądząc, że tego rodzaju 
postępowaniem łatwiej go przymusi do osta- 
tecznego kroku, to jest rzucenia się na kolana 
z wyznaniem miłości przed kościstą postacią 
swej jedynaczki... Krótko mówiąc—Winio wo- 
łałby nazwać pana Kleofasa swym wierzycie- 
lem, niż teściem, a pan Kleofas —- widział w 
Winiu lepszy materyał na zięcia, niż dłuż- 
nikal.. 

Było to ostatniego marca. Miesiąc ten — 
jak wiadomo—odznacza się miauczeniem kotów, 
topnięciem śniegu i przywdziewaniem sakpal- 


| 


A Winio nie miał jaszcze saka! a w 
dodatku przyciśnięty djabelnie przez wierzy- 
cieli, zamierzał urządzić małą operację finan- 
gową, inaczej mówiąc: uiścić im się z zaległych 
procentów ofiarowaniem zimowej garderoby... 
A tu na wioseaną nie było floty! ani rusz! 

Po głębokim namyśle, postanowił heroicznie 
chwycić się ostatniej deski ratunku— poprosić 
pana Kleofasa o wygodzenie mu pożyczką stu 
rubli. W tym celu napisał doń list następującej 
treści : 

„Szanowny Panie Dobrodzieju! Pragnę się 
z Nim rozmówić w mym osobistym, ważnym 
interesie, o którym już niejednokrotnie w roz- 
mowie z Szanownym Panem wspominałem — 
ośmielam się Go zapytać, o jakiej porze będę 
mógł Szanownego Pana Dobrodz. w domu za- 
stać. Oczekując łaskawej odpowiedzi, wyrazy 
poważania i szacunku załączam. 

Sługa Puszczalski:' 

Wyprawiwszy posłańca, oczekiwał pełen o- 
tuchy odpowiedzi. Niebawem posłaniec powró- 
cił; Winio z biciem serca rozerwał kopertę. 

Zamiast pana Kleofasa, pisała pani Kleofa- 
sowa w te słowa: 

„Szanowny Paniel W nieobecności męża — 
pozwoliłam sobie na odczytanie przysłanego 
listu, a ponieważ i mnie również interes i za- 
miary Szanownego Pana są znanymi, proszę 0 
przybycie jutro w rannych godzinach, a mam 
nadzieję, że wszystko dla Szanownego Pana 
pomyślnie się ukończy... 
z Rozpieralskich Kleofasowa Mizdrzykiewicz.* 


Życzliwa Benigna 


należycie zorganizowane spółki, 
stowarzyszenia, syndykaty. Ustne 


Ścieranie się zdań i opinji za- 
stępuje szpalty dzienników, do 
których wzywamy naszych zie- 


mian, pozbawionych innych środ- 
ków ściślejszego porozumienia się. 
Sądzę, że panowie ziemianie 
nie wezmą mi za złe, jeżeli 
gdzieniegdzie użyłem wyrażeń dość 
dobitnych. Intencje me uspra- 
wiedliwiają mnie. Dla sfery zie- 
miańskiej, zajmującej tak ważny 
posterunek w naszym organizmie 
społecznym, mam osobiście wiele 
sympatyj. Z zadowoleniem kon- 
statuję, iż są jednostki, obdarzo- 
ne dużym zasobem wiedzy, dobrej 
woli i poczucia obywatelskości, 
a taki ogół — co jest chyba jas- 
nem największym  szowinistom 
szlacheckim — ten ogół jest zbyt 
apatyczny i ociężały. 
| emi B. J. Koskowski. 


PRZTGRYWKA. 


Gdybym srebrne piórko miała, 
Tobym w szronie je maczała, 
W rannym szronie, na tej łące, 
Gdzie brylanty leżą drżące, 
Leżą drżące, rozsypane, 
Nieliczone, niezbierane... 

Na naszej łące. 


Gdybym srebrne piórko miała, 
Na krysztale tym pisała, 
Na krysztale, na tej wodzie, 
(o stanęła w jasnym lodzie. 
Ani idzie, ani płynie, 
Tylko duma w swej głębinie... 
Na naszej wodzie. 
Do zimowej-bo piosenki, 
Ni mi kwiecia, ni jutrzenki, 
Ni błękitów złotych nieba, 
Tylko śnieżnych pól mi trzeba, 
Tylko jasnych iskier szronu, 
Tylko bicia śmierci dzwonu 
Tylko łez trzeba.., 
i Marja Konopnicka. 


Glosy publiczne. 


(W sprawie ostatniego pożaru). 

Pożar domu Baumiugera do- 
starcza nam nowego dowodu, że 
wszelkie mieszkania na strychach, 
szczególniej w domach kilko - pię- 
trowych, powinny być zakazane 
przez władzę. 

Mieszka tam ludność uboga, 
która pod strychami trzyma i 
trzymać musi różne palne mate- 
rjały, a gdyby policji udało się 
temu zapobiedz, co niezawsze mo- 
że mieć miejsce, to rozmaitego ro- 


R — 
Uradowany Winio ledwo doczekał rana. 
Ubrawszy się jak najstaranniej, aby się soli- 
dniejszym wydać, punktum o godzinie 10 tej 
zjawił się w mieszkaniu państwa Kleofasów. 
Zastał tam całą rodzinę. Panna Żygiferta z 
ośmio-calową grzywką nad płaskiem czołem, 
robiła jakąś szydełkową robotę, a rodzice jej 
zajęci byli liczeniem banknotów nowego stem- 
pla. O ile widok panny Zygiferty zrobił na 
Winiu drapiące wrażenie, o tyle szelest banko- 
wych papierów miłe połechtał jego organ słu- 
chu i ośmielił go do złożenia głośnego poca- 
łunku na ręce pani Benigny. Zrozumiano mię ! 
pomyślał i chciał już rozpocząć rozmowę—gdy 
pan Kleofas wyciągnąwszy doń rękę z ojcow- 


skim gestem i ucałowawszy w samo 
te odezwał się słowa: 


— Bez ceregeli! kochany panie... bez ce 
regielil wiemy o co idzie—po co tu obwijać 


dzaju gratów będzie tyle, że lada 
nieostrożność, a. nieszczęście « go- 
towe. 

Proszę zaś przyjrzeć się tym 
ekonomicznym schodom w spalo- 
nym domu, jakie prowadzą na 3-6 
piętral.. kark skręcić łatwo, ale 
uciekać przed pożarem lub rato- 
wać swe mienie, ani sposób. 

Elegancja z trontu, obrzydliwe 
skąpstwo i spekulacja od podwó- 
rza, oto cechy tego domu, który 
i nadal zapewne nie będzie przed- 
stawiał należytego od ognia bez- 
pieczeństwa, 

Kto widział to morze płomieni, 
w jakie one zaułki wciskać się 
mogą, oddał należytą pochwałę 
straży naszej, która pomimo ogni- 
stego deszczu z blachy cynkowej, 
zdołała na tak wysokich piętrach 
ogień opanować. 

Go prawda, to znamy i inne do- 
my także na Lubelskiej ulicy, w 
których strychy służą za skład 
rogóżek, pak i różnych pozostało- 
ści ztowarów, jakie pok:ytnie sprze- 
dają ludzie nie z kupiectwem 
wspólnego niemający, 

i ko lekceważenie cudzego bez- 
| pieczeństwa jest doprawdy obu- 
| rzające. Aby policja niedostrzegła 

nieporządku, zamyka się góry i 
| komórki na klucz, i urządza tam 

składy rupieci, Kupiec płaci pa- 


tenta, jest pod kontrolą władzy. 


; policyjnej, musi mieć bezpieczne 

f pomieszczenie na różnego rodzaju 
paki, rogóże it. p. palne mate- 
xjały, pozostałe od wypakowania 
towarów. Intruz tymczasem wol- 
ny jest od tego wszystkiego i 
drwi sobie z tych, którzy mu robią 
uwagę, że jakkolwiek żadna praca 
nieubliża, to jednakże w wysokim 
stopniu ubliża wyłąjnywanie się 
z pod praw ogólnych i lekceważe- 
nie cudzego bezpieczeństwa. 


———. 


Wiadomości bieżące. 


* „Nowosti* donoszą, iż przepisy 
o egzaminach w szkołach średnich 
rządowych, opracowane przez od- 
dzielną komisję pod przewodnictwem 
ks. Wołkońskiego, rozesłąne będą 
niebawem dyrektorom gimnazjów i 
szkół rządowych. Przpisy powyższe 
prawdopodobnie zastosowane będą 
przy egzaminach szkolnych w bie- 
żącym roku, W głównych zarysach 
polegają one na następującem: eg- 
zaminy odbywać się będą we wsżyst- 
kich klasach i ze wszystkich nie- 
mal przedmiotów; będą one ustne i 
piśmienne w klasach: czwartej i 
ósmej; w reszeje klas tylko ustne. 


ciele, chciał przemówić 
krzyża, mówił dalej: 


po najdłuż. . 

— Wzmianka 0 
przytomność Winiowi. 
giferty i bąknął: 

— Ja chciałem... 
czyć... 


ciemię, w 


| 


| tów 


przypuszczał nawet? Brrl zimno go przeszło... 
Wolałby się spotkać z tygrysicą—zostać stró- 
żem haremów sułtańskich— dostać 
w Brazylji! Zgłupiał—ciarki 


zacząć! A pan Mizdrzykiewicz zrobiwszy znak 


— Daję piętnaście tysięcy rubli zaraz—a 


Puścił dłoń panny Zy- 
to widać omyłka! poży= 


— (00? huknął pan Kleofas—ja córki nie 
mam na pożyczeniel jak daję—to na wieki! 

— Pieniędzy... bąkał dalej drżący. Winio. 
Nagle przyszedłszy do siebie— widocznie jakaś 
nieszczęśliwa myśl nawinęła mu do głowy, za- 


Do egzaminu we wszystkich kla- 
sach (z wyjątkiem ósmej) powo- 
ływani będą uezniowie z małemi 
postępami; naznaczenie uczniowi eg- 
zaminu lub promowanie go bez eg- 
zaminu do klasy wyższej zależy od 
decyzji rady pedagogicznej, Wszyst- 
kie egzaminy winny być ukończone 
w ciągu najdalej jednego miesiąca. 
Powtórne egzaminy (poprawki) będą 
skasowane. 

* Okręg górniczy Wschodni, z 
rezydencją zarządu w Suchedniowie, 
składa się z kopalń rudy żelaznej 
w pow. iłżeckim i konećkim, gub. 
radomskiej, oraz wielkich pieców w 
Bzinie, Mroczkowie i Rejowie, fry- 
szerki w Suchedniowie, waleowni w 
Sielpi i warsztatów mechanicznych 
w Białogonie. 

Zakłady powyższe dają stały za- 
robek i utrzymanie miejscowej lud- 
ności włościańskiej, około 1,500 0- 
sobom. 


— 


Przypomnienie. 


Redakcja „Gazety Radom= 
skiej” uprasza uprzejmie o 
wczesne wnoszenie i nadsyła- 
nie prenumeraty za kwartał | 
ll-gi 1891 i półrocznej. 


Koniec emigracji 

4 Bremy ks. Zygmunt Chełmicki 
i p. Mikołaj Chełmieki telegrafu- 
Ja do „Kurjera Warszawskiego*: 
„Lloyd* tutejszy otrzymał od 
rządu brazylijskiego polecenie, aby 
nadal nie przyjmował wychodźców 
4 Królestwa na swe statki, władze 
bowiem brazylijskie stanowczo nie 
będą ich dopuszczały na swe te- 
rytorjum. Wskutek tego „Lloyd* 
odmówił dalszego ładowania na 
okręty czekających tutaj emigran- 

4 


PE 
7, ałasta. 

Wiadomości kościelne. Nabo- 
żeństwo w kościele paraf. odprawi 
się w następującym porządku: w” 
sobotę u godzinie 3 po południu 
odprawią się nieszpory. W niedzie- 
lę i w poniedziałek, jako w dzień 
Zwiastowania Najświęt. Marji Pan- 
ny 0 godz. 7-ej rano prymarją z 
Wyst. N. Sakr., o godzinie 9-ej 
Msza ś-ta, o godz. ll-ej suma z 
nauką katechizmową, o god. 3-ej 
po połud. nieszpory. 

Święta Wielkanocne przeszły 
spokojnie. Świątynie przepełnione 


wygodnego 


zółtej febry 
go przeszły pa 
nie wiedział, jak sam 


go tubalny 


meblach przywróciła 


czego p. t. „Oszczędność« odbędzie | 


że program jest bardzo urozmai- 
cony i że należy się uznanie za- 


Iertę—drapnął... 
pokoju kalosze. 


ma aprilis! łotrzel pożyczę ja ci..! i piskliwy 
głos pani Beniginy: moje dziecko! moje dzieckol 

Pędził do domu 
łące rózgi... 

Pan Kleofas zemścił się okrutnie. 
wszystkie weksle Winia 
stał mu jedyny garnitur 
miał na sobie. — Donosi 
w liście na koszt wysłanym, 
swym losem, bo jak mówi—ludzie się z niego 
śmieją, nie może się nigdzie 
Ogrodzie, ani na Lubelsk 

Do licha ! wygadałem się.. 


były pobożnemi, ale tak przep 
nione, że kwestja budowy nowe 
obszernego, kościoła  katolic 
stała się palacą. | 

Podczas resurekcji z kościoła p 
rafialnego wyniesiono kilka kob 
omdlałych, a 0 katastrofę mo 
być nie trudno, w razie najmniej) 
szego nawet popłochu. | 

P. prof. Wacław Nałkowślij 
głośny geograf polski, bawił w mif 
ście naszem u rodziny podeżć 
Świąt Wielkanocnych. ł 

P. Władysław Laskowski, utt| 
lentowany poeta, napisał komedyć| 
p. t.: „Tuzy powiatowe*, osnułj 
na tle wyborów do władz 10% 
kredytowego ziemskiego i przesjś| 
ją dyrekcji teatrów warszawskich 

Dla rodziny w domu Pudełkie] 


Koncert Barcewicza, znakomi- 

tego skrzypka, powiedzie się świet- 
Die; bilety podobno są już roz- 
sprzedane. 
._ Teatr ruski. Goszczące przez 
Kilka dni w mieście naszem towa- 
lzystwo ruskich artystów drawma- 
tycznych cieszyło się względnie do- 
brem powodzeniem i najzupełniej 
zasłużenie. W gronie artystów jest 
DBarę wybitnych talentów. 
| CNA 


Z okolicy. 

Z Sandomierza d. 27 marca*kv- 
Iespondeut nasz pisze: Dziś w go- 
Zinach po południowych wszczął 
Się pożar w łaźni żydowskiej. Dziel- 
_ | ratunek pod <kierunkiem p. Jó- 
_Żefa Popławskiego, aptekarza i na- 
tzelnika straży ogniowej ochotni- 
wicza p. D. B. złożył rs. 1. Dak] Czej,, zdołał opanować grożącą 
sze ofiary pieniężne są zbytecznej klęskę. 
Ze względu na powracające siły | Ogień stłumiono. Straty wynoszą 

| 


zdrowie, biedny stolarz uprasza lajwyżej kilkaset rubli; budowla 
robotę i reperacje. była ubezpieczona przeszło rubli 

Ggólne zebranie uczestników) 4,000; z ludzi nikt nie poniósł 0- 
kasy przemysłowców radomskidh| ażeń, ale narzędzia ogniowe mo 
odbędzie się d. 19 b. m. w sali rej (M0 uszkodzone— w drodze do po 
sursy radomskiej, lenionej łaźni, 


i | : gdyż właściciele 

„Oszczędność*. Ogólne zebranie | si drogi i zejścia do tego bu- 
uczestników stowarzyszenia spożyW: stanie. r Faq Podany” 
Administracja żeglugi parowej 
h Fajansa urządziła nam przykrą 


się dnia 3-go kwietnia w sali | 


resursy radomskiej o godz. 5 p | "ORE dana ra 


południu. m 
Stan zdrowotny miasta niezbyb| zą vały dwa statki parowe i to 
3 : źniżoną ceną, pobierając od o- 


ZA 
pomyślny. Nie panują wprawdzie; g 3 ś papa 
żadne choroby wysypkowe, ale zaj rd EZ U sc AA 
to zapalenia płuc trapią dorosłych) ge, tr A ś (ko do 56 Z 
i dzieci. Błonicy kilka wypadków Odtąd. MA pir R nyc 
zauważono ua Dzierzkowie. 4 tj tylko jeden statek i pobiera 
W wystawie środko-azyatyckiej od Sandomierza do Puław w kla- 
w Moskwie przyjmuje udział z Ra l rs. 1 kop. 80; w II klasie 
domia fabryka skór p. Franciszka | 90. nab 
Wickenhagena. k 


Kupcy tutejsi utrzymują, że 


Napad. W niedzieję, d. 29 mar- l daga konkurencji ze strony 
ca, o godzinie 10-tej wieczorem, z8 | Fzedsiebiorcy z Warszawy już 


rogatką Lubelską na t. z. „Placach* 4..5"0zi; więc wróci stary Sy- 
na p. Longina Abramowicza, us %%m i trzeba po dawnemu pła- 
rzędnika izby leśnej w Radomiu, | i podwójną taksę; radzibyśmy je- 
napadło kilku nieznanych indywi= | Ślak, aby, nas objaśniono o istot- 
duów. Jeden z napastników pchnął | U „. powodach, a tym więcej, że 
nożem Longina Abramowicza i za: | W jest wspólny interes administra - 
dawszy mu ranę uciekł z towarzy* * żeglugi i publiczności. Druko- 
szami. +Mych ogłoszeń administracja do- 

Rannego odwieziono do szpitala Hd nię przysłała, nigdzie nie wy- 
św. Kazimierza. Rana jest lekka. | "Iesiłą i nie opublikowała. 


_ Przypomnienie. Przypominamy, ę. Tarłowa donoszą nam (ko- 
że jutro koncert pożegnalny p. Łu- a Pondencya spóźniona): Podczas 
cji Micińskiej i spodziewamy się, , , topów śnieżnych napływ wody 
że publiczność nasza licznie pospiee Miasteczka naszego był tak 
szy do sali resursowej, zwłaszcza,  naowny, że na jednej z ulic u- 
Ja się rzeka, przez którą 
ięgprawiano się za pomocą zro- 
jesz ha prędce łódki, gdyż ani 
2, ani też wozem niemożebnem 
już dostać się na drugą stronę, 
0 ze względu na głębokość, 
% powodu nadzwyczaj bystrej 
napływającej z pól i gór ze 
ym szumem. 
|nięąę, dzi takiej, ze śniegów wy- 
Starą” „e pamiętają nawet naj- 
jobęg,) © też i bez wypadku nie 
szło się, 
; Peli, nazwiskiem Kuperman, 
ię > idąc wśród białego dnia u- 


służonej artystce. 


miejsca do zemdlenia pannę Zygi- 
zostawiwszy nawet w przed- 
Na schodach jeszcze dolatywał 
głos pana Kłeofasa: dam ja ci pri- 


gz 
= 
© 


|% 
itragzn 


jak Kumenidy przez pa- 


Skupił 
i z pomocą komor- 


nika, ogołocił go tak z ruchomości, że pozo- kid Nz została i R 
marynarkowy, który — bki y i uniesiona do pobli- 
i kiego strumyka, parę łokci głębo- 


ubolewając nad niejsę,, którego, dzięki odwadze 
niejaki, -80 strażnika ziemskiego, 

iq 80 Olszewskiego i z pomo- 
zy osób, wydobyta bez naj. 


oznąki życia i dopiero po 


mio tem sam Winio | 


pokazać—ani w 
iej. 


w bawełnę... ja tego nie lubię! Otwarcie, pro- 
sto z mostu... 

— Dobra nasza! dumał w duchu Winio— 
i uważał za stosowne w tem miejscu złożyć 
pocałunek na pulchnych barkach serdecznego 
kapitalisty... 

— Wiemy 0 co idzie—ciągnął dalej pan 
Kleofas, chętnie... chętnie! Zygcia panu sprzy- 
ja... a ja z żoną błogosławimy wam moje dzieci! 

Tu pani Benigna chwyciła dłoń córki i 
wtłoczyła ją w ręce zdumionemu i oszołomio- 


nemu Winiowi, 


Winio zgłupiał: takiej niespodzianki nie 


czął się śmiać serdecznie: hal ha! hal 

— Ż czego się pan u djabła śmiejesz! wy- 
krzyknęła zgodnym tercetem — w uniesieniu 
rodzina Mizdrzykiewiczów. 

— Udało się Szanownym Państwu! parad- 
nie udało; zapomniałem, że dzisiaj prima 
Aprilis... doskonale zostałem zwiedziony! chi- 
chotał rad z konceptu Winio, 

Kleofasowie poczerwienielil.. 

— Mój panie! to kpiny! ja panu tego nie 
daruję, ja pana... wynoś się pan do Stu... 

Winio nie czekał już końca monologu, 
widząc bowiem i gniew zacięty i upatrującą 


| 


kie natychmiastowej pomocy 


©), przyprowadzona do przy- 


Ale proszę mi wierzyć, że to omyłka! lap- 
| nogę 


sus linguae. To nie było w Radomiu! W Ra- 
domiu nie ma żadnej panny Zygiferty—a tem 
muiej Zygiferty brzydkiej... Wszyskie Rado- 
mianki są śliczne! a jeżeli za którą papa ma 
zamiar dać piętnaście tysięcy rubli (gotiu !) 
wiana... to—proszę mi o tem odwrotną pocztą, 
donieść... a ja z nią już Winia na p! zeswa- 
tam... " 
To bardzo porządny chłopak! tylko goły... 
jakby z Brazylji powrócił!.. Ź 

. K. Laskowski, 


0 ył Padku tym zakomunikowa- 
7) powiatowej, celem wyje- 
dlą Strażnika Olszewskiego 


u, a na przestrzeni 11/, 

uje szosę z kamienia. 
Kalasanty. 

PCGLIXO0V7> 


Z Ożarowa. Miasteczko nasze, 
liczące przeszło 4,000 ludności, po 
większej części starozakonnych, i 
nie wielką, bo zaledwie około 600 
dusz wynoszącą lndność chrześciań - 
ską. W garstce tej dużo jest lu- 
dzi biednych, nie posiadających 
własności i nie mających zarobków. 
Biedacy byliby zmuszeni obchodzić 
Swięta Wielkanocne smutno, bo o 
głodzie i chlodzie, gdyby nie przy- 
szli im z pomocą, godną uznania, 
okoliczni ziemianie, którzy ze- 
brawszy pomiędzy sobą, z inicjaty- 
wy nowego miejscowego wójta gmi- 
ny pewną kwotę oraz kilkanaście 
korcy kartofli. Rozdano je najbied- 
niejszym rodzinom chrześciańskim 
i starozakonnym. Właściciel ma- 
jątku, p. 1... wszystkim bez wyjąt- 
ku biednym pozwolił całą zimę i 
obecnie, bezpłatnie zbierać w lesie 
swoim drzewo na opał. Bóg im za- 
płać w imieniu biednych, którzy 
są zasileni i ogrzani. Łuska. 


Z kraju. 

Z Nowomińska (gub. Warsz.) 
donoszą, że kowal we wsi Wola 
Rafałowska, Jan Libner, otrzymał od 
brata swojego, który wyemigrował 
do Brazylji, w którym zaklina go, 
aby wszystkich, chcących tam  je- 
chać, wszelkiemi siłami od tego 
wstrzy my wał. 

Ostrzega on przed ajentami, łu- 
dzącymi łatwowiernych obietnicami, 
będącemi tylko zamkami na lodzie, 

„Powiem ci teraz otwarcie—brzmi 
list—że ci, co tu przyjechali, są 
naprawdę godni pożałowania. Oszuści 
są ci, eo ten bieduy naród podma- 
wiają, aby jechali tu na pastwę 
losowi. Brazylja, kraj gorący, kli- 
matu jej europejczycy znieść nie 
mogą. Jeżeli przybyły tu na koszt 
tutejszego rządu lub kupeów nie 
może pracować, to wysyłają go na 
południe, gdzie niezawodnie zapad- 
nie na żółtą febrę, albo zginie z 
głodu i nędzy. Ci, eo tam pojecha- 
l, powróciliby ehętnie do domu, 
ale na nieszczęście nie mają na to 
środków, choć z kraju rodzinnego 
wywieźli dobre zasoby. Proszę cię, 
nie myśl o tem. Bardzo się dziwię 
temu nieszczęśliwemu narodowi, rzu- 
cającemu swój śliczny kraj dla mar- 
nego i do tego fikcyjnego zysku. 
Marzą, że tu nazbierają złota, a 
tymczase n tu tylko łez i biedy do- 
woli. Zarobki tu takie: tyle zysku, 
ile w pysku. Mówia, że u nas w 
kraju niema z czego żyć, Nie wie- 
rzę temu gadaniu i przypuszczam, 
że nasz naród poprostu opanowała 
jakaś chciwość. Oczy wszystkich 
zwracają się na Amerykę, a .tym- 
czasem Ameryka przepełniona na- 
rodem, ezłowiek człowieka zjada, 
na człowieka, jak na bydło niepo- 
trzebne, nikt uwagi nie zwraca. 
Jak tylko zbiję jaki grosz, zaraz 
wracam do domu. U nas lepiej, 
jak gdziekolwiek, trzeba tylko pra- 
cować i nie myśleć o niebieskich 
migdałach,* 


"Ze świata. 


Z Krakowa. Budowę gmachu no- 
wego teatru powierzyła rada miejska 
p. Ignacemu Miarezyńskiemu. Podjął 
on się wykonania robót ziemnych, 
ciesielskich i mularskich za kwotę 
138,446 złr. 

Nowe specjalne pismo dla stanu 
rzemieślniczego wychodzić tu zacznie 
wskutek starań księdza Bukowskie- 
go, znanego z ofiarności kapłana. 


Przewodnik adresowy 
firm przemysłowo - handlowych. 


akład zegarmistrzowski Romualda 

Kozerskiego, ulica Lubelska, wprost 
cukierni W-go Ewerta, poleca wybór 
zegarków złotych, srebrnych, niklowych 
i czarnych, oraz regulatorów rejburg- 
skich. Do zakładu tego potrzebny jest 
uczeń. 125 
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Zz! blacharski Bolesława Jabłoń- 
skiego, ul. Szewcka, dom Helemana, 
poleca z nadchodzącą wiosną: krycie da- 
chów, reperacye, malowanie. Na składzie 
zawsze: lampy i trumny 
Wszystko po cenach przystępnych. 
OE: męzkie, damskie i dla dzieci, 

wykończone pięknie, z materjału 
wyborowego, po cenach przystępnych, 
poleca Leopold Dutowski, ul. Lubel- 
ska, dom I. Baumingera. 1b3 


Polityka. i 

Ż Sofji donoszą: Cztery indywi. 
dua napadły w piątek wieczorem 
na powracających do domu mini- 
strów: Stambułowa i 


149 


metalowe. ; 


zamówił bowiem niedawno w war. 
sztatach francuskich wielki statek 
pancerny, którego budowa właśnie 
teraz się skończyła, i dwa gotowe 
do oddania krzyżowniki. 

Jeżeli te okręty zostaną wydane 
prezydentowi rzeczypospolitej chi- 


' lijskiej, może on jeszcze zdoła 
zgnieść cały rokosz. Bez statków 


Belczewa. ; 


Jeden z nich dał trzy wystrzały z i 
rewo!weru i zabił na miejscu Bel- ' 


czewa. Mordercy ukryli się. Wsku 
tek przypuszczenia, że należą oni 
do stronnictw opozycyjnych, aresz- 
towano dwudziestu ich członków, w 


tej liczbie Karawełowa. Sądzą tu- 


taj powszechnie, że mordercy za- 
mierzali zgładzić Stambułowa. Za 
ważny takt uważują arcsztowanie 


greka, urodzonego w Stanimace, w | 


pobliżu Filipopoła. W greku tym 


poznaź właściciel składu broni w - 
Sufji człowieka, który przed kil- ' 
koma dniami kupił u niego ro- , 


wolwer. 
zamachu na Stambułowa 
przekupieni ajeuci, Zamach sofijski 
wywołał w Wiedniu silne wrażenie. 
Dzienniki wyrażają ztąd obawę, że 
dyplomacji europejskiej przyjdzie 
niebawem znowu zająć się kwestją 


„Swoboda* utrzymuje, że 
dokonali ; 


bułgarską. „Wiener  [ugeblatt* | 
przypomiua, że przed trzema ty- | 


godniami odkryto w Sofji spisek 
na życie księcia Ferdynauda. Nie- 
jaki Apostołow doniósł o spisku, 
skutkiem czego dwóch jego uczest- 
ników aresztowano. Dotąd nie 


przyznali się oni do winy. Naza-. 


Jutrz Apostołow zniknął bez wieści. 
Jest przypuszczenie, że zamordo- 
wali go współspiskowcy. 

„lIribuna* notuje pogłoskę, ja- 
koby włoski następca tronu, ksią- 
żę Wiktor łumanuel, poślubić miał 
arcyksiężniczkę Małgorzatę, naj- 
starszą córkę arcyksięcia Karola 
Ludwika. 

W piątek obchodzono w Buka- 
reszcie dziesiątą rocznicę zaliczenia 
Rumunji do rzędu królestw. Król 
Karol odbierał w tym dniu hołdy 
całego narodu, który widzi w nim 
uosobienie tak. ważnego w dziejach 
Rumunji okresu. Lat 25 upływa 
już od chwili, w której ks, 
rol Hohenzollern wjechał po raz 
pierwszy do stolicy kraju. Rewo 
lucja opróżniła w lutym r. 1866-go 


Ka- | 


tron książęcy; hs. Cusa musiał u- ' 
stąpić, a naród rumuński zaczął ; 


szukać jego następey na dworach 
eutozejskich. Wybór padł na księ- 
cia pruskiego, który - dnia 22-go 


imaja tegoż roku odbył wjazd do : dod» 


0 


stolicy kraju. Pod jego rządami 
zamieniła się Rumunja z kraju pod- 
ległego zwierzchnictwu sułtana, w 
niezawisłe królestwo, rozwijające 
się w sposób szybki i stały. 

Wojna domowa w Chili nie zbli- 
ża Się jeszcze” do końca. 
ostatnich wiadomości znajduje się 


Według . 


wojennych nie będzie Balmoceda w 
możności podołania przeciwnikom. 


Licytacje i dostawy. 

W Wierzbołowie, na komorze 
celnej, d. 7-go kwietnia odbędzie się 
lieytacja różnych towarów skonfisko- 
wanych, oszaeowanych na sumę TS. 
8,700 kop. 55, 

W radomskim sądzie okręgowym 
d. 15-go kwietnia licytowane będą 
w drodze subhastacji następujące 
dobra ziemskie ; Wierzchowiny, w 
pow. radomskim, obejmujące 897 
morgów, od sumy rs. 27,000; Po- 
ligów B, w pow. radomskim, obej- 
mujace 323 m. od rs. 5,000;  Ku- 
niezki, w pow. opatowskim, obejmu- 
Jące 687 m., od rs. 50,000; Brześ- - 
cie, w pow. radomskim, zajmujące 
1,949 morgów, od rs. 42,000 i 
Idzikowiee B, w powiecie opoczyń- 
skim; obejmujące 210 morgów, od 
rs. 1,500, 
nn 

z targów. 

W Warszawie dnia 31 marca 1891 
roku, według „Gazety Handlowej pła- 
cono korzeę pszenicy rs, 0.00, korzec 
żyta rs. 4,95, korzec jęczmienia re. 
4.50, korzec owsa rs. 3.00. 

Okowita W Warszawie dnia 31 marca 
usposobienie na okowitę było moc- 
ne, płacono za wiadro 100% w sprzedaży 
hurtowej 11.09, za wiadro 780—r3. 8.77%, 

Na giełdzie warszawskiej dnia 31-go 
marca r. b. płacono : 
Marki niemieckie 
Guldeny austryackie 
KrankUEJR Wow” = 
Funty szterlingi I Ł. 

Kraków dnia 31 marca 
Ruble 136.00 płaconc; 137.00 żądano. 

Berlin, dnia 31 marca Ruble 240.70. 
D' sprzedania pasieka, systemu 
Dzierżona; wiadomość w sklepie p. 


Łabędzia, 1, 

| 00 tomów dzieł Kraszewskiego i 
Korzeniowskiego, roczniki, „Bie- 

siady* i „Kłosów* do sprzedania, Wia- 

domość na poczcie w Końskich. 193-1 


Na folwarku Długojew jest 
Lv do sprzedania do siewu 
groch, owies węgierski i koni- 
czyna. Wiadomość u właściciela 


Hotelu Rzymskiego w Radomiu. 
197 


majatku Klonowice, pod Skary- 

szewem, jest do sprzedania: 1) jęcz- 
mień dwu rzędowy, biały do siewu; 2) 
wyka — po rubli cztery za korzec; 3) 
kartofle cebulki, zdatne są do sadzenia 
lub na gorzelnie. Zamówienia w miej- 
scu, lub w księgarni W-ej Dubelt w Ra- 

i 176 Zaleski. 
szczędność. Wyznaczone na d. 
28 lutego (1% marca) r b. Ogólne 
zebranie członków Stow. spoż. Oszczęd- 
ność z powodu nieprzybycia oznaczo- 
nej $ 24 Ustawy liczby członków, do 
skutku nie przyszło. W myśl zatem 
S25 Ust. zarząd Stowarzyszenia*wy- 
znaczywszy powtórny termin na zebra- 


re. 41.42% za 100) 
466 3.90 


m” 
” 
12) 1 


Łoj 
" 


_ nie ogólne na dzień 22 marca (3 kwiet- 


armia prezydenta Balmacedy wśród : 


pustyni, zajmującej północną część 
kraju. Położenie tych wojsk, ma- 
jących poza sobą nieprzebyte góry 
Kordylierskie, a przed sobą miastu 
nadbrzeżne, 


| nieprzyjacielskie, nie jest wcale po 
myślnem. Strona przeciwna, to jest: ; 


kongres rzeczypospolitej,  rozpo- 


zajęte przez oddziały , 


rządzając flotą, panuje wszechwład- | 


Na południu 
1 cisza, 
w po- 


nie nad wybrzeżem. 
kraju — jeszcze spokój 

Urzędy funkcjonują tam 
rządku, 
stojące tam załogą, wystarczają do 
utrzymania ładu społecznego. Dalszy 
ciąg wojny domowej zależeć będzie 
w znacznej części od zachowania się 
rzę y Pacuskiego ; rząd chilijski 


. 


a małe cddziałki wojsk, | 


nia) r. b w sali resursy miejscowej o 
godz. 5-ej po południu odbyć się ma- 
JĄce, ma honor upraszać J, W. i W. 
panów członków, aby raczyli przybyć 
na takowe zebranie w jak najliczniej- 
szym komplecie — nadmieniając, że w 
myśl powołanego $-u wszelkie uchwały 
bez względu już na liczbę członków 
uważane będą za prawomocne. 190—1. 


ZAKŁAD 
GALANTENYJNO-NORYMBERSKI 
M. EEEBR DIN 
poleca wielki wybór parasolek, tak 
krajowych, jak paryzkich, po ce- 
nach umiarkowanych, także pióra 
ptaszki, wstążki, pasmanterje na 
składzie, wyroby Żyrardowskie, per- 
kale, madupolamy, podszewki, za- 
bawki, gry pedagogiczne, perfu- 

merję i galanterję,  181-1 


M) 


OGŁOSZENIE. 


Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowskiej podaje do wiadomości, iż niżej wykazane nieodebrane przez interesantów towary; 
bagaż na zasadzie art. 40 i 90 Ogólnej Ustawy dr. ross., podlegają sprzedaży przez publiczną licytację, pierwsze po upływie 3, drugić 


zaś 4 miesięcy od daty ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. 


196—2 
E Data Data R4 4 k 
= miesiąc miesiąc E Waga | 
£ irok wy- i rok Stacja wysyłająca | Stacja odbieraj y 5 - : > E 
4 słania to- | przybycia J ysyłająca cja odbierająca Wysyłający Odbiorca Rcdzaj towaru g | 
ź waru towaru Ad || JE F. | 
i=] I 


1017] 19/XI 1890| 24/11 1890] Warszawa. M. Radom Altman Okaziciel d. fr. Wyroby żelazne 1| 3 ur. 
1043/28 „ „ I3/KII , T - Gintergof Krantz Bielizna II 13 
1052] 29 „ „, |4/XII , ń s Ejdelson Okaziciel d. fr. Lampy 2] 9 07 
wk URII © TEKI! > si > Gościński > Galanter. tow. 1 4 32 
1057|30/XE ., |5/XIL |, 3 ka s, : * | 2 8 
2611] 24/XII „ |29/XII ,, Lublin Grzybowski Skóry wyb l s | 23 
2563| 31/XII ,„, |4/l 1891 R > M z UAE 1| 5 | 32 
20833] 22/XI ,, | 26/XI ,, Warszawa Nad. t. Janowski 5 Czekolada 1 l 04 | 
| 41950] 14/XII „ | 29/XTI1890 Petersburg ś Pawłuchin 3 Tapety 5| 18 26 | 
Reo O sA at" 18%; Moskwa M. B. o rę ZA: A Galanter. tow. 1 0 37 | 

! o = fabryka t U H 4 s 
. 3398] 18/LX 1890] 23/1X 1890 Petersburg e. L CA ne M r Ee, ) |. of 
| „cd 2/XI + 28/KI = Warszawa Nad. . k Horwitz ( o Galanter. tow. 1 (0 32 
: : omensztan( 1 0 27 | 
298|17/X1 „ |18/XI ,, Miechów 8 k Bagaż 1| „0 A 
484| 15/1 1891|16/1 1891 M * Bagaż 1] 1 | 008 
6882] 4,1 „ | 18/1 Ę Proskurów «, Kantor „Nadzieja = Sukno 1 2 18 
Be e h kp % SAT b Bielkin | + Wyroby galanter. 3| 9 25 | 
R: Bl P A gł ri u en : » Grzybowski » a Skóry: wypraw. 1 6 25. 
| ed / FB A = arszawa Nad. A Simon i Stecki p ESL Wino ł Ę 3 

Lb) EL le) „ "m Ę u urz Pi 

1524) ;24/D007 „0 |-28/TO0 Ę "Ratafja Okaziciel d. fr. Wyroby galant, i 00 | 
1530 fg wy |. o» Ę A Landy 7 ż | 00 | 3885 
1674] 20/1 '„ |291 5 % Lurc i Gurian zj Kalosze gum. 2] 4 311 


Poczta Orońsk. Zeczad drogi żełaznej I wanprodzko: 

W dobrach Orońsłk nabyć można: 5 ka brodekioj podajgkię KOCOIJ 

sj . z ieodeDran rzez InLETESan 8 

trzy byczki czystej rasy holender-  |rzybyłe ze Waza tNad ani eta 

skiej, zdatne do rozpłodu; para Radom 4 lutego r. b. st.,st. 4 szt. was 

koni cugowych, klacz gniada rasowa; ga 13 pud. 34 f. od Kopelmana na 044 

wałach siwy sześcioletni; trzydziście SE OB oh ak. RS 

korcy wyki szarej; dwadzieścia korcy EORUŚ CY ŁR padoga sprz 

lubinu żółtego. Wiadomość na miej-  daży przez publiczną licytację, po uż 
scu lub w kantorze domu komisowe: 
go J, Helbicha w Radomiu.  186-6 


- Nasiona Pastewne 


świeże, w kielkowaniu wypróbowane: 


Koniczynę czerwoną i białą, Lucerne francuzką, Przelot pospolity, 
Szporek olbrzymi, Wykę, Seradellę, Łubin żółty, Koński ząb, 
Buraki, Marchew w kilku gatunkach, Rajgras angielski oryginal- 
ny, Tymoteusz, Mięszanki na trawniki i gazony, Kartofle Suttons, 
Magnum Bonum, jedna z najlepszych odmian, duże z białem mię- 
sem : jak również nasiona warzywne i kwiatowe poleca po cenach 
przystępnych: 
Mandel Win i Towarów kolonialnych 


JW DZBBIZYNIKUBUO 


w iRadomiu. 158.9 


pływie 3 miesięcy od dnia ostatniego: 
trzykrolnego ogłoszenia, 199:-2, 


SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 


i ' j 4 i i | 
KAROLA GYPEL 
w Radomiu, wlica Lubelska, dom ' 
W-go Lichtensztajna, 
poleca: Najlepsze, najpraktyczniejsze 
Maszyny do szycia wszełkich systemów, 
taniej 10% od cen, praktykowanych w 
innych składch, fa spłaty tygodniowo 
po rs Ł Igły wyborowego gatunku 
i oliwę najlepszą i taniej. 
Wyżymaczki i welocypedy (Rowery.) 
Przyjmoje maszyny wszelkich systomów 


= 


BOTI TOT ST PTO TTOIPOCÓ 
E Fabryka Wyrobów Powroźniczych 6 


K( JÓZEFA H. ZEMBROWSKIEGO ; 


cĄ " 

K) w Jastrzębcu, przez Stopnieę, poleca : (GI do reperacji. 28-76 

re Liny transmisyjne k ; 1 druci Li órni Pa- (6 A A 
; jne konopne i druciane. Liny górnicze. Pa- qe; ; - 
A sy transmisyjne. Taśmy na ręgorty i popręgi. Taśmy do wybi- Ś Bracka Nr. 20. !!l1.Po rs. 50 !!!- Piękne SERWISY STOŁOWE | 


4 
jania bryczek. Kompletne przybory gimnastyczne. Hamaki. Wor- , 
ki i Torby myśliwskie do połowania. Siatki do sanek szare i fi 
kolorowe. Szpagaty różnei grubości. Postronki pociągowe. Wią- = 
zania, czyli półlinki. Kantary ozdobne i uzdy. Wszelkiego ro- (3 


(C Na 12 osób z najlepszej poreelany Krajowej, zdobne w piękne kwiaty ręcznie mało” 
Ę wane, na żądanie z monogramami lub z herbami, składające sią z następujących przed | 
miotów: 36 talerzy płaskich, 12 głębokich, 2 deserowych, 12 komputowych, 12 par fi: 
liżanek do herbaty, 12 par do kawy czarnej, | waza, 4 półmiski owalne, 2 okrągłe, I do 
Ia, CZYLI śledzi, 4 salaterki, 2 sosierki, I kabaret do konfitur lub kosz do owoców. 2 musztard-- 
dzaju sieci i przybory do rybołówstwa. +  niczki, 2 solniczki, | maselniczka lub imbryk. Razem 6 sztuk. Sermisy fajansowe w. 
Wszystkie sklepy spożywczo-rolnicze i spożywcze akcyjne, /7 dobrym gatunku, r prześliczne desenie lub w kwiaty malowane, składające się A 
w Stopnicy, Pińczowie, Słomnikach, Proszowicach, Kielcach, oraz 5) | 4 Sztuk po rs. 82; za dopłatą rs. 10 do serwisów tych dodaje się 86, sztuk szkła ą 


JOU 


2 


"BY 
"234 


SDI: 


; i PĘ Ę *4  kryształowego. Serwisy do Śniadania z 30 sztuk złożone, w kwiaty malowane po rs: | 
B) sklep stowarzyszenia spożywczego Urzędników D. Ź. I. D. w 4 I5. Serwisy do kawy lubherbaty na 12 osób z 16 sztuk po rs. 6. partie na uny wild i 
3, Radomiu i filjach swoich Bzinie i Strzemieszycach, posiadają $; nie kolorowane od rs. 3 kop. 60. Wazony do kwiatów doniczkowych (Cachepót) b. 
B wyłączną sprzedaż powyższych wyrobów powroźniczych. Sklep rd ładne po rs. 3 za parę. Wazony do bukietów w wielkim wyborze, para od kop. 50.4 
» Stowarzyszenia spożywczego Urzęd. D. Ż. I. D. w Radomiu, 4$3 Garnitury na tualetę. Serwisy fo KELEA Kosze do ciast, oraz wszelką porcelanę ma: 
ARE a ; ; ; ki 160-1 ż 1 ą, po cenach najniższych sprzedaje 
przyjmuje wszelkie obstalunki. ? Główny skład i malarnia porcelany Styszarda Fijalkowskiego, 
— PCE JS. G>; i OBCA rzyż Sram <A, w Warszawie, ulica BRACKA Nr. 20, drugi dom za Chmielną, w lokalu prywatnym. 
(BUBZAŚEGÓCEECCEGSO DEM POEIKTY DAGA CABODAKAC AOCZGOCZYN CH Skład przeniesiony z Krakowskiego-Przedmieścia. 70—1 
"TEE" oki ego AJ L ar talar: oO "1 L MEL. 
0a.  Filja Fabryki oraz Magazyn Bieliziy męzkiej i damskiej © oa:. 


1875 1857 


W WARSZAWIE, MARSZAŁROWSEA, 128, WPROST KLINIKI, 
na obecny sezon zaopatrzyłem filję Fabryki mojej w znaczny zapas bielizny męzkiej i damskiej, podług ostatnich żurnali: kaftaniki, i 
kalesony, skarpetki, pończochy bawełniane fil d'Ecosse, jedwabne, chustki da nosa kolorowe, ręczniki, prześcieradła, płótna ja” | 
rosławskie, Angielskie i Belgijskie z pierwszorzędnych fabryk, Wielki wybór paryskich i krajowych krawatów, Koszul damskich | 
kolorowych po cenach nader przystępnych. Obstalunki na całkowite wyprawy tak z własnych jak i powierzonych materjałów; filja i 


fabryki wykonywa jak najdokładniej w możliwie krótkim czasie. Sprzedaż hurtowa i detaliczna. 19i-2 


